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Jeden  za w szystkich — w szyscy za jednego! . . .  Kto nie z nami — ten przeciw ko nam !!

Gdzie sprawiedliwość?
IV.

N iebaw em  po w niesien iu  w zm iankow a
nego p ro te s tu  p rzec iw  san k cy i k rzy w d zący ch  
u staw  w odociągow ych i k an a ło w y ch  ogłosił 
s e k re ta rz  R a d y  pow iatow ej i cz łonek  R ad y  
m iejsk ie j w N ow ym  S ączu  p. K aro l M erkl 
n a  po sied zen iu  R ady  m iejsk iej d n ia  21 gru- 
cknia 1908, że do p rzep ro w ad zen ia  last-racyi 
g o sp o d ark i m iejskiej delegowany został przez  
Wydział krajowy lu s tra to r  pow iatow y p. K o 
sowski.

W tej sp raw ie  w niósł b ezzw łoczn ie , gd y ż  
p o d  d n iem  30 g ru d n ia  1908 „Zw iązek" w ła
ścic ieli rea lności do W y d z ia łu  k rajow ego  
o b szern e  p rzed staw ien ie , w y jaśn ia jąc  w niem , 
ze p. K osowski jako urzędnik W ydzia łu  powiato
wego, którego większość stanowią członkowie R ady  
miejskie.) z  bw m istrzem  Barbaclcim na czele — zaś 
s e k re ta rz  W y d z ia łu  pow iatow ego M erkl jak o  
p rzy ja c ie l i ko lega  d ra  B arbackiego je s t  n ie  
ty lk o  członkiem  R ad y  m ieisk iej, ale nadto 
dyrektorem K a sy  zaliczkowej wraz z  burmistrzem  
B arba ik im , w obec czego p. K osow ski pozo
s ta je  w zależności służbowej od ty ch że  panów , 
k tó rz y  fak ty czn ie  trz ę są  m iastem  i pow iatem , 
i d la teg o  zn a laz łb y  się pwdczus lustracyi gospo
d a rk i właściwych jego przełożonych w bardzo w iel
kie j ko lizy i, zaś w ynik  tak ie j lu s tra c y i n ie 
d a łb y  w iernego o b razu  pod  k ażdym  w zglę
dem  m arn o traw n e j g o sp o d ark i b u rm istrza .

W dalszym  c iągu  rzeczonego  p r z e d s ta 
w ien ia  dom agał się „Zw iązek" w łaścicie li 
rea ln o ści n ie  ty lk o  sam ego szkon trum  kasy , 
bo w te jże  braków  być  n ie m oże — ale  prze- 
d ew szystk iem  z b a d an ia  toku  i sposobu całej

g o sp o d ark i; dalej z b a d an ia  uchw ał i w yko
n a n ia  b udże tów ; sam ow olnego u ż y c ia  k re 
dytów , p rzezn aczo n y ch  n a  in n e  cele; z b a 
d a n ia  in w en ta rza , k tó ry  n iezg o d n y  j e s t  ze 
s tan em  rzeczy w isty m ; z b a d an ia  n a  m iejscu  
d ew astacy jn ej g o sp o d ark i lasow ej, w reszcie 
zb a d an ia  dotychczasow ej g o sp o d ark i inwe- 
s tycy jne j i sposobu za ła tw ien ia  ró żn y ch  z a 
m ów ień bez lic y tac y i itd . itd . — do k tó ry c h  
to  czynności lu s trac y jn y c h  p ro sił „Z w iązek" 
w łaść. rea ln . o w ydelegow an ie  ru ty n o w an eg o  
p raw n ik a  z dz ia łu  ad m in istracy jn eg o , d o d a 
ją c ,  iż na cel pow yższy n ie  n a leży  żałow ać 
k ilk u se t koron , tern w ięcej, że ta k a  lu s tra c y a  
n ieo cen io n ą  k o rzy ść  gm inie  p rzy n ie ść  musi, 
zaś p. K osow ski do tego  ro d za ju  b ad ań  
w cale się n ie n ada je .

P o n a d to  w ykazano  o bszern ie  zależność 
p. Kosowskiego rów nież od rodzonego  b ra ta  
b u rm is trz a  t. j.  p. Leona Barbackiego, inspek
tora szkolnego w Nowym Sączu. P . Kosow ski 
bow iem  m a tu ta j dwie có rk i nau czy c ie lk am i 
i d la teg o  w razie , g d y b y  n aw e t p ra g n ą ł  su 
m ienn ie  sp e łn ić  swój obow iązek, m ógłby  n a 
raz ić  sieb ie i swoje dzieci n a  w ielk ie  p rz y 
krości.

W ko ń cu  p roszono W y d zia ł krajow y, 
ażeb y  w m yśl żąd an ia , w yrażonego  w p r o 
teśc ie  do Sejm u, lu s trac y a  w m owie b ęd ąca  
odb y ła  się p-rzy współudziale de leg a tó w  „Z w iąz
ku" w łaścicieli rea lności, k tó ry c h  z a rz u ty  i 
uw ag i pow inny  być szczegółow o z b ad an e , 
zaś w ynik i ty ch ż e  za ra z  w pisane do p ro to 
kołu  lu stracy jn eg o .

N a pow yższe p rzed staw ien ie  o trzy m ał 
„Z w iązek “ w łaścicie li rea ln o ści bezzw łoczną 
odpow iedź tej t re śc i:  L. W. 139.050. Lwów,



d n ia  2. s ty c z n ia  1909. Panowie Merkl i  Ko
sowski nie maj9 żadnego upoważnienia do prze
prowadzenia lustracyi w Magistracie z ramienia 
Wydziału krajowego, lecz zapewne delegowani 
zostali przez W ydział powiatowy. O czerń się za
wiadamia „Związek* właśó. realności na pismo 
z dnia 31. grudnia 19C8 dla zapobieżenia nie
porozumienia M arsza łek  k ra jo w y  B ad en i m p. 
C złonek W ydziału  k ra j. O nyszkiew icz mp.

D o tą d  d zie je  się w szystko  leg a ln ie ; d a l
sze p ism a u rzędow e w ykażą  je d n a k  n a jz w y 
k le jszą  szach e rk ę  o raz  d rog i, k tó ry m i lu b ią  
ch o d zić  rzekom i op iekunow ie m ia s ta  i p o 
w ia tu . (Dok. n a s t )

Chłop daje do basów.... 
ale nie tańcuje...!

To ludowe przysłowie je s t bezsprzecznie naj- 
wymowmejszem określeniem wyzysku i krzywd, na 
jakie skazanym został nasz lud wiejski jedynie dla 
braku uświadomienia o swoich prawach.

Ponosi on znaoene ciężary na wszystkie instytu
cie państwowe i autonomiczne, lecz rzadko kiedy ko
rzysta z nich, j«kby należało. Obecna praca około 
uświadomienia ludności w naszym powiecie ograni, 
cza się przeważnie na czytelnie, kasy Reifeisena i 
Kółka roloicze — ale poza tem wiele innyoh i daleko 
ważniejszych spraw leży odłogiem.

Na początek potrącimy o nasze sądownictwo, 
które od dawna domaga się gruntownej asanacyi. 
U rąga wprost pojęciu ludzkiemu urządzenie takiej 
instytucyi w Austryi, jaką  jest cesarsko-królewski sąd 
powiatowy w Nowym Sączu. Bo czy nie są to wyraźne 
kpiny z świata, żeby w powiecie największym w Ga- 
licyl, do którego należy 177 gmin politycznych z lud
nością 125.234 załatwiały liczne sprany  tylko trzy 
sądy powiatuwe> jak :

w Muszynie, do którego należy 23 gmin 
z ludnością 17.109. 

w Słuiyin Sączu, do którego należy 59 gmin 
z ludnością 38.979, 

i w Nowym Sączu, do którego należy 95 gmin 
z ludnością 69.146.

Na podstawie zestawienia statystycznego oświad
czamy, że powiat nowosądecki powinien być podzie
lony bezwarunkowo na dwa powiaty — gdyż wówczas 
jeden pewiat obejmowałby 88 — drugi 89 gmin, a 
każdy z ludnością po 60 kilka tysięcy, dla których 
następnie należałoby utworzyć po 3 sądy powiatowe.

Że to nie są żadne urojone pomysły, gdyż stan 
podobny istnieje już w Galioyi, dowodem powiaty: 
Peczeniżyn, obejmująoy 21 gmin, z ludnością 43.000

ma dw a sądy powiatowe; Nadwórna, obejmująoy 33 
gminy z ludnością 79.000, ma dw a sądy powiatowe ; 
Bohorodczany, obejmująoy 39 gmin z ludnością 61.000 
ma dw a sądy pow iat.; Śniatyn, obejm ująoy 41 gmin 
ma dw a sądy pow iat.; Rossów, obejmująoy 42 gminy 
ma trzy  sądy pow iat.; Irembowla, obejmująoy 43 
gmin ma dw a sądy powiatowe.

Weźmy teraz dla odmiany inne zestawienia — 
i tak : po trzy  sądy  mają pow iaty: Tłumacz Da 6& 
gm in; Biała  na 69 gm in; Żywiec na 70 gm in; Ży- 
daczów na 74 gm in; Żółkiew na 74 gmin itd. nato
miast po c z te ry  sądy  m ają powiaty: Wadowice na 
104 gmin z ludnością 107.150 — Jarosław na 109 gmin 
z ludnością 136.600 — Brzesko na 110 gmin z ludno
ścią 96.750 — Lisko na 154 gmin z ludnośoią 95.200 
i t. d.

Bez względu zatem, ozy stosunki sądowe po
wiatu nowosądeckiego rozpatrywać będziemy ze sta
nowiska ilości gmin politycznych czyli też ludnośoi 
okazuje się, że je s t on niezmiernie pokrzywdzonym 
co do ilości sądów, których tu taj nie trzy — ale C0- 
najm niej pięć po trzeba!

Nic więo dziwnego, gdy w nowosądeckim są
dzie powiatowym wszyscy urzędnicy są przeciążeni 
pracą jak  nigdzie indziej ; gdy na jednego człowieka 
zwala się tyle spraw do załatwienia, dla których 
w innym sądzie byłoby dwie lub trzy siły za mało, 
gdy wreszcie ludność wiejska urządzać musi dalekie 
bo 18 do 24 kilometrowe wędrówki, marnować wiele 
czasu a niejednokrotnie wystawszy się przez cały 
dzień t. j .  od rana do późnego wieczora na koryta
rzu, z niozem wracać do do m u .. . .!

Skutki takiego rzeczywiście wyjątkowego stanu 
w całej Galioyi widoczne są na każdym kroku: z je 
dnej strony interesowana ludność nie może doczekać 
się szybkiego załatwienia pilnych spraw, z drugiej 
zaś urzędnicy aby uniknąć olbrzymich zaległości, 
muszą przesi adywać kilka godzin dziennie poza czas 
urzędowy i przez to targają swe zdrowie.

Daleko przykrzejszy widok sprawiają ustne roz* 
prawy cywilne i karne, bo tych przypada bardzo 
wiele niemal na każdy dzień, nie licząc całego arse
nału świadków. Sędzia musi załatwić wyznaczone 
rozprawy, rzecz naturalna z możliwym pośpiechem, 
który znów niejednokrotnie szkodliwym jest dla stron. 
Z tego samego powodu nie odbywają się w nowo
sądeckim okręgu sądowym przepisane roki sądowe, 
tak  bardzo korzystne dla oddalonej ludnośoi.

A przecież na to odbywają się wizytacye sądów, 
aby zapobiegać wszelkim niedogodnościom ludnośoi, 
które w tym wypadku dałyby się usunąć bez trudu 
przez utworzenie dwóch nowych sądów ; bo nie na to 
ludzie płacą ciężkie podatki, aby przez niedbalstwo 
przełożonych lub sknerstwo rządu, który gdzieindziej



potrafi byó bardzo hojny, narażani byli na straty  i 
zdzierali po kilka par bntów, zanim od sądu coś 
wydobyć m«gą. Są miliony ńa oo innego, niechże 
się znajdą i na to, aby wymiar sprawiedliwości był 
szybkim, gdyż jak  dotyohoas — jego przewlekanie 
jes t właśnie największą niesprawiedliwością.

Obowiązkiem posłów do Bady państwa z po- 
w iata i m iasta Nowego Sącza je s t dopilnować tę 
ważną sprawę w obecnym czasie układania budżetu 
państwowego na rok 1909, ażeby z chwilą, kiedy 
budżet będzie gotowy, nasz m inister skarbu i spra
wiedliwości nie wykręcił się bez żenady uprzejmem 
oświadczeniem : Za późno — trzeba było domagać się 
tego przy układaniu budżetu.

Inicyatyw a do roboty w tak  ważnej sprawie 
powinna wyjść z Wydziału lub Bady powiatowej, 
gdyż ona jes t urzędową reprezentaoyą ludności przez 
długie lata zapomnianego i wyzyskiwanego powiatu.

Czarna chmura 
nad Nowym Sączem.

(Ciąg dalszy).
Pom ijając zbyt wysoki podatek wodociągowy, 

bo przewyższający 4% podatek we Lwowie i 5%  
.w Krakowie, gdzie są daleko korzystniejsze warunki 
ekonomiczne i życiowe aniżeli w ubogim Nowym, 
Sączu, zaznaczyć musimy, że uchwalonym 8°/0 po
datkiem z ł  wodę objęty zostanie także czynsz skle
powy, który w Nowym Sączu wynosi oo najmniej 
300.000 koron, a przecież trudno wymagać, aby ku
piec i przemysłowiec plaoili za wodę faktycznie uży
waną w mieszkaniu i jeszcze raz za wodę nieużytą. 
W innycłi m iastach n. p. we Lwowie obowiązuje od 
czynszów ze sklepów i pracowni tylko 2 '/2%  poda
tek  za wodę — natom iast w Nowosądeckiej ustawie 
wodociągowej niema tego zastrzeżenia, a więc kup
cy i przemysłowcy płacić muszą 8°/0 od czynszu 
płaconego za lokal lub pracownię !! oo przecież nie 
przyczyni się do podniesienia handlu i przemysłu, 
ani też do potanienia- artykułów potrzebnych do 
utrzym ania życia.

Poza tern wszystkiem nie mamy żadnej gWa- 
rancyi, że wydatki na uchwalone przedsiębiorstwa 
nie przekroczą cen kosztorysu. Bo gdy wiceburmistrz 
p. Konrad Aleksander postawił w komisyi inwesty
cyjnej zapytanie: Czy komisya daje jakąkolw iek
gwarancyę, że przy budowie nie przekroczy się: o 

40°/o kosztorysu? ., to takiej rękojmi nikt duć tiiechcial 
i  zapanowało milczenie, które w tym  wypadku było 
u przygnębionych członków wcale niedwuznaczną 

odpowiedzią. set .(■■«! :
Gdy zaś radny p. Karol Nalepa jłiłpęBiedzeniu

B ady miejskiej dnia 8- października 1908 dał wyraz 
obawie, czy 8°/0 podatek od wody nie obciąży zby
tnio naszej ubogiej ludności, usłyszał w odpowiedzi 
burm istrza enuncyacyę, „że według jego przekonania 
w ystarczy „istotnie'" 6°/o podatku na pokrycie w y
datków z wodociągiem połączonych, zaś światło bę
dzie daleko tańszęm od naftowego, ponieważ elek- 
trownia lwowska na plakatach zapewniła (i!) ową ko
rzystną różnicę“. Nie przesądzamy, być może, iż nie 
był to zwykły środek reklamy, do niczego nie obo
wiązujący, lecz fak t ten nie może służyć za kryte- 
ryum dla stosunków naszego miasta, gdzie przeszło 
500 lepianek na dalekich przedmieściach muiej war- 
tają , niż koszta samej instalacyi oświetlenia elektry
cznego.

W tern miejscu zastanowić się wypada nad sa
mym przymusem wodociągowym. W proteście w nie
sionym. do Sejmu krajow ego przez „Związek- wła
ścicieli realności wykazano na podstawie obliczenia, 
że poza rejonem kanalizaoyj nym więc i wodociągo
wym leży 1.062 realności i że obłożenie tychże do
mów przymusem płacenia podatku wodociągowego 
jes t pogwałceniem ogólnej zasady prawnej, ponieważ 
właściciele tych aomów posiadają w swoich obecnyoh 
studniach daleko lepszą wodę. aniżeli będzie woda, 
uzyskana z bagoistych i namulistych terenów Świ
niarska. Nałożenie na tę  najuboższą ludność ciężaru 
po wieczne czasy w postaci 8%  od płaconego czyn
szu jes t pogwałceniem poczucia sprawiedliwości!! 
W  innych krajach obowiązuje ustawa, że ubodzy 
m ieszkańcy, opłacający czynsz do 150 koron rocznie, 
wolni są od opłąty podatku wodociągu, tvlko w No
wym Sączu bezwarunkowo każdy, ozy wodę z wo
dociągu używać będzie lub nie — podatek 8%  od 
czynszu płacić musi I I . .

Dodać trzeba jeszcze, że w dzielnicach zwa
nych Zakamienica i Załubincze, zamieszkałych przez 
najuboższą ludność stosunki sanitarne są najgorsze, 
chociaż w oda jes t tutaj znakomitą. Przyczyny tego 
są następujące : Mieszka tu taj par exoellence ludność 
robotnicza i drobno przemysłowa. Na izdebkę o kil
kunastu m etrach kwadratowych przypada jedna ro 
dzina, a czasem i dwie rodziny. Tu ma się do czy
nienia z kwestyą mieszkań, pilniejszą od wodociągów 
i kanalizacyi!! Na uregulowanie tej dzielnicy mia
sto wydać musi zuaczniejsze sumy — chociaż przy 
jakiej takiej troskliwości ze strony budownictwa' 
miejskiego dałoby się zrobić bardzo wiele dobrego 
nawet bez wielkich wydatków.

Ponadto wodociąg w Nowym Sączu będzie tro
jakiego rodzaju; I. w śródmieściu gdzie jes t najbo
gatsza ludność wodociąg połączony zostanie, z kanała-. 
mi, a więc woda i wszelkie nieczystości spłyną tutaj do ; 
banałów; II, poza śródmieściem -będą tylko same ru 



ry  wodociągowe, które połączy się z domem, ale 
wodę zużytkowaną trzeba wynosić podobnie jak  te 
raz do zlewn lnb ry n sz to k a ; III. w dalszych dziel
nicach, znajdą się studnie publiczne z wodociągu, 
do których trzeba chodzić kilkadziesiąt lub kilkaset 
kroków i stam tąd nosić wodę do domu.

I  to się m a nazywać dobrodziejstw em , jakiem  
naszą ludność obdarzyć zamierza burmistrz Barbacki 
i wielko-pańska R ada miejska ! ? . .  Tendenoyą w dzi
siejszym świecie je s t brać w obronę ludność ekono
micznie słabszą, co profesorzy wszechnic krajowych 
i zagranicznych wyraźnie przy każdej sposobności 
podkreślają; tylko jeden Nowy Sącz, d latego zape
wne, iż leży na boku od prostej lini Lwów Kraków, 
ma okazywać na tym polu patalogiozne zboczenie ? 
Ozyż myśli powag naukowych nie mają tutaj mieć 
posłuchu ? Czy przeważna część ubogiej ludności dla
tego że jest słabszą, musi ponosić ciężary na ko 
rzyść bogatych i wszelkiego rodzaju dla nich wy
g o d y ? ..

Nałożenie bezwglednego przymusu opłacania 8%  
podatku za wodę z wodooiągu na wszystkie domy 
w obrębie miasta położone , uważamy za krzywdę, wo
łającą o pomstę do Boga . . . Jak wszędzie i zawsze 
kiedy oświecamy obywateli o ich krzywdzie zaraz idą 
między nieuświadomioną ludność różne szm oki ma
gistrackie i rozsiewają plotki, tak i teraz głoszą one, że 
nieprawdą jest, by m agistrat nakładał jakiś nowy po
datek za używanie wody, bo wodooiągi opłacać będzie 
b u rm istrz ., z kopy tkowego !! (Dok. nast.)

Autonomiczna zabawa.
Dnia 26. sierpnia 1909 odbyła się w gmachu 

ratuszowym miasta Nowego Sącza zabawa antono- 
miczna w zamkniętym kółku członków tutejszej R a
dy miejskiej.

Powiadamy „zabawa“, albowiem w yjątkowa i 
z tego powodu sławna w całym kraju nowosądecka 
Rada gm inna zamiast aby spełniała swoje wysokie 
posłannictwo t. j .  strzegła dobra gminy i starała się 
o zaspokojenie po trzeb  jej ludności (§. 26. ust. gm.) 
je s t  zgromadzeniem » Wzajemnej adoracyit, które 
zawsze ślepo zatwierdza wszystkie wnioski i projek- 
t  y m agistratu.

Ten bardzo szkodliwy stan dla naszej gminy 
trwaó będzie tak długo, dopóki nie wejdzie w życie 
przepis §. 29. ust. gm. nakazujący  nie tylko ustano
wienie komisyi kontrolującyoh urzędowanie burmi
strza i magistratu — ale także komisyi do nadzoro
wania przedsiębiorstw gminnych, tudzież do udziela
nia zdań i przedstawiania wniosków w sprawach gmin
nych.

Obecnie burmistrz dr. Barbaoki, dzięki nie

dbalstwu naszych pp. radnych kpi sobie z przepisów 
ustawy, a opanowawszy zarząd całego m iasta obcho
dzi się hardzo wygodnie bez jakiejkolwiek k o m ik i
— przeciw czemy wszyscy obywatele jak  najenergi
czniej zaprotestować powinni.

Dowodem tego bezmyślne posiedzenia Rady 
m iejskiej, na których jedyną informacyą i jedyDym 
drogowskazem są <życzenia» burmistrza albo *wnio- 
skh  trzech  członków magistratu, ustalone pod prze
wodnictwem burmistrza.

Ostatnie posiedzenie nazwaliśmy „zabawą*, po
nieważ w przeciągu trzech godzin  oprócz przeczyta
nia protokołu z ostatniego posiedzenia Rady m. i 
załatwienia wniosków nagłych oraz innych rzeczy 
załatwiono dw anaście  sp raw , będących na porządku 
dziennym, czyli inuemi słowy, że na każdą sprawę 
przypadło: dziesięć minut, chociaż niektóre sprawy 
były bardzo ważne i wymagały poważniejszego za
stanowienia.

Przed przystąpieniam do porządku dziennego 
poświęca burm istrz wspomnienie pośmiertne dla ś. 
p . hr. Badeniego Kazimiera, honorowego obywatela 
miasta ; następnie uw iaiam ia o odmownem załatwie
niu prośby względem zmiany jazdy pociągu osobo
wego z „Przystanku1*; donosi o żądaniu Rady szkol
nej okręgowej celem założenia osobnej szkoły żeń
skiej, więc ażeby daó dowód, „te idziemy na rękę 
nauczycielom i dzieciom naszym" proponje na dele
gatów do podpisania protokołu siebie i p. G utko
wskiego ; wreszcie odczytano prośbę p Wilczyńskiej
0 kupno je j realności nad Kamienicą za 86.00D K.
1 odszkodowanie za wyrządząną szkodę przez wylew 
wody z rynsztoku w nlioy. Burmistrz prosi radnych 
aby się oświadczyli, czy żyozą sobie nabyć tę real
ność lnb nie, ponieważ p. W ilczyńska napastuje go 
ustawicznie nie tylko w magistracie ale i w domu
— a tak  samo molestuje inuychfpp. radnych. — Od
rzucono.

Z powodu małej liozby członków Rady odkła
da burm istrz punkt Iszy i l ig i  na później, poqzem 
zarządza odczytanie reskryptów W ydziału krajowego, 
wydanych w załatw ienia rekarsów od uchwał Rady 
miejskiej w gprawaoh gminnyoh. Pierwszy reskrypt 
odnosił się do reknrsu opozycyjnych radnych pp. 
Aleksandra, Dzięcioła wskiego, Kmietowioza i Kamo
ra wespół z „Związkiem* właścicieli realności prze- 
oiw uohwalonemn budżetowi gminnemu na rok 1909, 
albowiem ja k  oświadcza burm istrz, „ani jeden zarzut 
nie został uwzględniony. “ D ragi reskrypt dotyczył 
reknrsu  tychże samych opozycyoaiatów przeciw w y
płacie inżynierowi Górskiemu dodatku 800 kor. mie
sięcznie, oraz przeoiw wynagrodzeniu nadradey In 
gardenowi. Trzeci reskrypt je s t przeoiw uchwale 
R ady m iejskiej, k tóra przyłączyła się do reknrsu



er sprawie oświetlenia elektrycznego w Kasie zali- 
ozkowej. Tu burmistrz wstydliwie oświadoża: « Ten 

fckurs Rada miejska przegrała — ale K asa zaliozko- 
wa wygrała, bo Namiestniotwo dało konsens na u- 
rządzenie zakładu elektrycznego.1' Czwarty reskrypt 
odnosi) się do rekursu opozycyi przeciw wyborom 
d o  Dyrekoyi mi ejskiej Kasy oszczędności, który ró 
wnież Wydział krajowy odrzucił jako  bezpodstawny.

Następaie odozytano uohwałę W ydziału k ra jo 
wego z dnia 14. mej a 1909 L . 52.982 w sprawie 
projektow any oh iawestyoyj miejskioh, z której wy
nika, że jakkolw iek W ydział krajow y nie uwzględnił 
jrekursu przeoiw uchwale Rady miejskiej z dnia 3. 
września 1908., to jednak  takiemi zastrzeżeniami skrę
pował dalszą sam owolną działalność burmistrza do 

-łego stopnia, że niczego bez wiedzy i zezwolenia 
"Wydziału krajow ego zrobić nie może ani też żadnej 
kwoty, ściśle określonej w kosztorysach, na inny 
«el użyć mu nie wolno. Burm istrz stawia wniosek, 

,#by R ada miejska przyjęła odczytaną uchwałę W y
działu krajow ego do wiadomości, i równocześnie na 
podstawie tego reskryptu upoważniła go do poczy
nienia starań o zaciągnięcie pożyczki 4,140.000 kor. 
Rada miejska uchwaliła bez dyskusyi te wnioski, nie 
bacząo woale, że w obecnym krytycznym  czasie fi
nansow ym  przy takiej pożyczce straci gmina kolo
salne sumy.

R adny p. Kolman odczytał sprawozdanie o zam- 
Jinięoiu rachunków oraz inwentarzu miejskim za rok 
J908 ale tak <piynnie>, że z tego sprawozdania nie 

jn o żn a  było uchwycić ófcoćby najważniejszych ustę
pów i w yrobić sobie zdania o gospodarce budżeto
wej. Natom iast usłyszeliśmy wyraźnie treść wniosku 
komisyi ożyli też referenta tej osnowy : Rada m ia
sta nohwala zatwierdzić zamknięcia rachunkowe oraz 
inwentarz miejski za rok 1908; uznać przekroczenia 

poszczególnych rubryk za  usprawiedliw, one (dlaczego 
dopiero teraz, kiedy takie przyzwolenie ma nastąpić 
bezwłocznie) — wreszoie u dzie lić  absolutoryum  m a
gistratowi. (O. d. nast.)

C eytajc ie! słucha jc ie!! *)
W  n aszej lubej, koohanej, dobrej Anstryi 
Tło je s t już przeszło pięćdziesiąt vSkscelenoyi“,
Co są w stanie apoazynku . .  . na em erytarze !
JPfuj! co to je s t za świndel, przeoiwny k u ltu rze!

Bo nw aioie! koohani mili ozytelniby,
Za oo biorą tysiące oni d o s to jn ic y ! ...
Byó ministrem przez trzy dni, lub kilka miesięcy,
I  braó emerytury szesnaście tysięcy!. •

*) Wierw jasna z >nga]a, smiMiciony w „Cepach" Kr. 9. 
iL irłktw jnja snskonion marnowanie milionów, na które lud 

'--W pocie «mło zapracowany ?rocc zkładaó musi. P. R.

Takie prawo złodziejskie, a tu  woiąż niestety, 
Co rok, naw et pół.roku, nowe gabinety 
I  nowi. ministrowie . . . .  staryoh coraz więoej,

. „ Wysłużonych“ . . , do brania, kilkuset tysięoy I 
Ozy miał miesiąo ozy dwa m inisterstw a tekę 
Już ma tak i „eksoeleno“ do śmieroi opiekę,
Z kilku nastu tysięoy . . .  a ty  płać podatek, 
Choćby potu krwawego wycisnąć ostatek . . .

W ięc żądajmy my wszysoy, plaoąey podatki, 
By znieśli w parlamenoie, krzywdzące wydatki 
Na panów «eksministrów» nadmierne pensye 
Niech temi tysiąoami bieda się pokryje.

Nowosądeccy Targowiczanie 
przeciw chłopu marszałkowi.

(Sprawozdanie z Rady powiatowej).
I.

Chyba nie wielu jes t czytelników, którzy zdają 
sobie sprawę z tego, jak  trudnem  jest napisanie 
sprawo zdania czy to z Rady gminnej, powiatowej, 
z jakiego zgromadzenia eto. Każde bowiem sprawo
zdanie wymaga nie tylko rzetelnego p rzedstaw ieni 
obrad, ale także jasnego sa.du i krytyki sprawiedli
wej, której żadna osoba publicznie działająca, uni
knąć nie może.

Powiadają więo ludzie: K rytyka rzeozowa, po
parta  argumentami i sprawiedliwa je s t zupełnie na 
miej sou i n iśt je j lekceważyć nie powinien. Tak 
wszelakoż mówią tylko ludzie uczciwi, pragnąoy 
szozerze napraw y istniejąoych wad i braków — ina
czej atoli głoszą ludzie przewrotni, których wady 
w interesi e dobra powszechnego muszą być napięt- 
now ane. Ci bowiem uważają każdą najpoważniejszą 
i rzeczową krytykę za paszkwil, pełen niskich insy- 
nuaoyi i podsuwanie krytykowanym osobom zamia
rów, których nigdy nie miały.

Gdyby jednak  ludzie tego rodzaju, sprowadzili 
do sali obrad fonograf do zanotowania ioh wlasnyoh 
przemówień, to nie tylko, że ich twarze nie okryły
by się rumieóoem wstydn, ale nawet gotowi są przy
sięgać, że fonograf sfałszował ioh mowy! Na opinię 
takioh jednostek przewrotnych, dążąoyoh świadomie 
do złego, żaden uczoiwy sprawozdawoa zważać nie 
może, ohyba w tym  razie, jeżeli służy partyi, k tóra 
daje mu żer gadzinowy.

Oświadozamy zatem, iż wszystkie nasze spra
wozdania są pod każdym względem rzetelne, a nie 
naszą je s t winą, gdy niektóre osoby zatwardziałe w 
swem zaślepieniu, dostaną publioznie zasłnżone oięgi. 
Szanujemy przedstawicieli naszego społeozeństwa ozy 
to w Radzie powiatowej ozy to w Radzie miejskiej — 
o ile ich działalność jest dodatnią; z ohwilą jednak, 
gdy nasi przedstawiciele zaozną błądzić lnb rozmy
ślnie źle ozynić— to bez względu na to, ozy to kon- 
syliara, mecenas, radoa, albo i inny prowinoyonalny 
dygnitarz — należy się im surowe i dosadne skar
cenie. . . .

Tych kilka uwag musieliśmy napisać zarówno'



■w interesie prawdy, której wiernie służymy, jakoteż, 
aby odeprzeć bezczelność wszechpolską, napadającą 
w „Słowie Polskiem B i „Ojczyźnie" na urzędowanie 
chłopa-marszałka, oraz wzywającą Wydział krajowy' 
i Namiestnictwo do rozwiązania. Rady, powiatowej, i 
ażeby następnie wprowadzić, ną m arszałka-jakiegoś 
Targowiozana z Nowego Sącza. Oświadczamy w koń
cu, że na wszecfcpc lskiego chuligana, tak zaciekłe 
ujadającego na rzecz Targowiczśn w „Słowie Pol- 1 
skiem" mamy bardzo skuteczna lekarstwo, które go 
uzdrowi stanowczo, ale gdzieś dopiero poza grani
cami Nowego Sącza! . . .

Dnia 23. sierpnia 1909 odbyło się posiedzenie 
Bady powiatowej w Nowym Sączu, które na wzór 
parlamentu wiedeńskiego trwało bez przerwy od go 
dziny 6*/* rano do 6 ‘/2 po południu. — Jakkolwiek 
szczegółowe sprawozdanie z ośmiogodzinnej walki 
między delegatami ludowymi, którzy pragną wpro
wadzić uczciwe rządy w powiecie i uczciwą gospo
darkę jego funduszami — a między Targowiczanami 
czyli kliką klerykalno-biurckratyczuą z Nowego Są
cza, usiłującą nadal utrzymać anarchię w tej auto
nomicznej insty tucyi z olbrzymią szkodą dla oalej 
ludności naszego powiatu, który też z tego powodu 
je s t  pod każdym względem najbardziej zaniedbanym 
powiatem w ‘Galicyi, byłoby niezmiernie interesują- 
•em zwłaszcza dla czytelników, będących członkami 
Bady powiatowej sąsiednich pow.atow, to jednak  dla 
braku miejsca ograniczyć się musimy tylko do przed
stawienia najważniejszych momentów • i ogólnych 
uwag.

Już przy pierwszym punkcie porządku dzien
nego rozpoczęli Targowiczanie walkę obstrukcyjuą, 
ażeby udaremnić obrady. Świadczy o tem dowodnie 
wniosek p. Piśztka, radcy? sądowego, radnego m iasta 
N. Sącza, dyrektora Kasy oszczędności i członka 
Wydziału powiat., który domagał się, aby protokół 
■g ostatniego posiedzenia Mady powiatowej odczytał po- 
‘fr z td n i stkretarz, bu on pisał ten protokół.

" Delegat rej. Obmiński sprzeciwił się temu żąda
niu i oświadcza, że poprzedni sekretarz został su- 
spendowany, o czem dowie się Rada ze sprawozda
nia zastępcy marszałka.

Delegat dr. Stuber interpeluje prezesa, dla ja 
kich pdwodów zwołał Budę powiatową bez wiedzy Wy- 
■działu powiatowego, nadto robi wytyk prezesowi, że 
nadużył swego urzędu^ gdyż bez dochodzenia dyscy- 
flinernego usunął sekretarza.

Delegat dr. Barbacki co do sekretarza (swego 
przyjaciela i kolegi) twierdzi, ża według regulam inu 
powinno być.śledztwo i jłumaozy w jak i sposób ma 
się przeprowadzać dochodzenie.

Del. rej. Obmiński wzywa ,dr. Barbackiego, aże- 
by, po myśli regulaminu i dla uszanowania Rady po
wiatowej .przemawiał stojąco.

' Del. dr.' ,‘S tuber zapytuje, czy prezes da mu żą
dane wyjaśnienie i  oświadcza, że członkowie Rady 
fraw  im przysługująoyeh odebrać sobie nie dadzą.

^ .D ę l.a d w . dr. Korbel, es-dyrektor Banku żydow
skiego w ‘N. Sączu, nadto sławny „prejzes* kahału 
i były kandydat do orderu jubileuszowego) domaga, 
się sprowadzenia suspendowanego sekretarza Merkla. 
4o  odczytania ostatniego protokołu i dowodzi, że

tylko Merkl uczynić to może i powinien, albow iem - 
on pisał ten protokół i on też je s t za ten  protokół 
odpowiedzialnym.

Te^śmieszne żądania nowosądeckich „pereł p ra
wniczych*, a jeszcze śmieszniejsze ich argumenty zała
twił del. Aleksartder zapytując dr. Korbla, ooby się 
stało wtedy i kto czytałby protokół, gdyby Merkl 
umarł do tego czasu? (Śmiechy i potakiwania mię
dzy członkami Rady i wśród przysłuchującej się pu
bliki).

W niosek del. P isztka upadł — wobec czego po 
tym wprost żakowskim ataku, który zabrał przeszło 
pół godziny czasu, odczytany został procokót przez 
zastępcę sekretarza Rady pow., co. do którego treści 
nikt inny, tylko dr. Barbacki czynił bezpods^w ne 
zarzuty.

Punkt lig i obejmował rozpoznanie wyboru hr, 
Stadnickiego na członka Rady powiatowej, którego 
też w tej chwili prezes przedstawia Radzie. Lećz Ł 
tutaj spróbowali Targowiczanie swego jedynego środ
ka aby udaremnić obrady, bo dr. Korbel dom agał 
się od prezesa ścisłege przestrzegania regulam inu, 
mianowicie, aby wszystkie akta i pisma leżały ua 
stole itd. itd.

Rej. Obmiński zwraca uwagę, że interpelacye 
są na innem miejscu, a tymczasem opozycya choe 
utrudniać obrady i prowadzi obs;rukcyę.

Ale dr. Korbel przecież nie dla parady siedzi 
w Radzie powiat, i dlatego powołując się na przepis 
§. 17. reguł, żąda głośno i energicznie bezzwłoczne
go zastosowania się do reguł., który jest obowiązu
jącym  dla Bady i prezesa.

W iceprezes poseł Potoczek oświadcza, że trzy 
ma się ściśle porządku dziennego, ua którym jest 
obecnie rozpoznanie wyboru hr Stadnickiego, a pa
nowie z miasta rozmyślnie utrudniacie załatwienie 
tej sprawy. Dr. Barbacki chwycił się w lot słów 
wiceprezesa i chcąc ratować przykrą sytuaeyę oświad
cza, że wszyscy życzymy sobie p. Stadniokiego, in a 
czej wyglądałoby, że go sobie nie życzymy; dlatego- 
radzi, ażeby rozpatrzono jego wybór, który też j e 
dnomyślnie uznany został za ważny.

Następnie wbrew opozycyi Targowiczan oiczy* 
tano protokoły z posiedzeń Wydziału powiatowego- 
z dnia 16. i 30. lipca oraz z 5. sierpnia 1909. Dr. 
Barbacki wnosi, aby Rada powiatowa nie przyjęła 
do wiadomości odczytanych tu protokołów, albowiem 
po myśli reskryptu Namiestnictwa i Wydziału k ra 
jowego wszystkie posiedzsnia bez współudziału człon
ków Wydziału lecz przy współudziale zastępców są 
nieważne i nielegalne. Pod względem formalnym 
wnosi, aby odbyło się nad jego  wnioskiem imienne 
glosowanie oraz prosi, aby moty wa je g o , wniosku, 
zostały dosłownie wpisane do protokołu.

Rej. Obmiński odpowiada, że dr. Barbacki t r u 
dził się daremnie odczytaniem reskryptów, bo te  
rozporządzenia wedle porządku dziennego będą- tutaj 
odczytane; wreszcie popiera imienne głosowauie. Go 
się tyczy przestrogi dra .Barbackiego wyjaśnią, że 
Rada powiat, jes t wyższą władzą od Wydziału i dla 
tego może przyjąć wszystkie uchw ały Wydziału za. 
własne, przeciw czemu niema żadnego odwołania.

Dr. Barbacki „rozgorączkowany* zaznacza, że 
rej. Obmiński i jego towarzysze dają dowód n iekar-



nośoi wobec władz wyższych i działają wbrew usta- 
w ie. E ej. Obmiński w odpowiedzi dr. Barbaokiemn 
podtrzym uje swoje zapatrywania, i dla wykazania 
jak ie  ustawowe znaczenie ma każda z wymienionych 
władz powiada, że W ydział powiatowy jes t n . p. 
dzieckiem, nad którego działalnością czuwa jakby 
m atka Rada powiatowa, zaś W ydział krajowy jes t 
ja k b y  niańką, bo czuwa nad Radą powiatową aby 
je j działalność odbywała się ściśle wedle ustawy. — 
M atką R&dy powiatowej je s t tylko ustawa, a nie 
W ydział krajowy.

Dr. Barbacki żąda wpisania tych wyrazów do 
protokołu — czego też pragnie rej. Obmiński. Przy 
imiennem głosowaniu przyjęła Rada większością g ło
sów odczytane protokoły do wiadomości — bo Tar- 
gowiczanie wstrzymali się od głosowania.

(C. d. nast.)

Raźno do roboty.
Sejm galicyjski zostanie zwołany około 15 b. 

sd . na zwyczajną sesyę doroczną, która zapowiada 
się niezwykle interesująco.

Dla mieszozaństwa i ludu na pierwszym planie 
■obrad sejmowych powinna stanąć reforma ustawy w y
borczej. Ażeby sparaliżować plany wszechpolaków, 
którzy przez „niewinny“ dodatek o katastrze naro

dowym i rozdziale mandatów, chcą zniszczyć usiło
wania posłów ludowych i demokratyczuyćfh, trzeba 
wysyłać jak  najliozniej na ręce posłów lub wprost 
do Lwowa petycye tej treści:

Wysoki Sejmie!
Ludność g m in y   pow iatu  . . .  dom aga się

.stanowczo natychmiastowego uchwalenia powszech
n e g o , równego, bezpośredniego i tajnego prawa wy
borczego do Sejmu.

G m in a  d n ia . . . .  września 1909.
Podpisy.

Drugą petycyę z nowosądeckiego należy wnieść 
do Sejmu o rozdział powiatu i pomnożenie sądów 
powiatowych. W tej sprawie powinni energioznie 
.zaagitować pp. urzędnicy.

Dla lepszej przyszłości.
Pod hasłami uprzemysłowienia naszego kraju 

oraz podniesienia rękodzieł z dotychczasowego upad
ku, które płyną coraz szerszem korytem i przeko
nują państwowe władze, że okólnikami ani ustawą 
przemysłową nie dźwignie się dobrobytu w kraju, 
urządzony został w Nowym Sącza w dniach od 23. 
do 31. sierpnia b. r. włącznie kurs elementarny ślu

sarstwa artystycznego za staraniem rodaka p. Redlą, 
szefa w ministerstwie praoy i w porozumieniu z R a
dą szkolną krajową.

W nauce tej brało udział 3ch czeladników i 14tu 
uczniów przy współudziale odnośnych majstrów. K ie
rownik kursu p. Stanisław Kwintowski, nauczyoiel 
o. k. szkoły ślusarskiej w Świątnikach obznajomił 
młodzież z najważniejszymi działami tej rozgałęzio
nej nauki j a k : z wycinaniem ornamentów na blasze 
żelaznej, miedzianej lub mosiężnej ; dalej z cyzelo
waniem w miedzi i mosiądzu ; wykonaniem liści kw ia

tów i naturalistycżnych liści up. dębu, kasztana, s io - . 
neczaika,^ wawrzynu, makii itd. Następnie przeszedł 
dział wyklepywania (puuzlowauia) liści stylowych, 
wszelkiego,, rodzaju rozet i kielichów.

Zaznajomiła się też młodzież z sztuką za far- 
biania metali, hartow ania stali, z użyciem stosownych 
narzędzi i modelowaniem.

Oprócz ćwiczeń piaktyczuych urządzone były 
niejako c;'a wypoczynku wykłady teorotyczue przy 
pomocy rysunku i w-orów o rodzajach stylów, p o 
cząwszy od romańskiego aż do seoesyj. Z prawdzi
wą radością musimy podnieść wielkie zainteresow a
nie wśród pp. m ajstrów i młodzieżą ślusarską któ
ra ochoczo i wytrwale pracując p:zez cały dzień, 
chciała z tego kursu odnieść jak  największe korzy
ści. Zaś m ajstrowie przekonali się naocznie, że ar
tystyczne ślusarstwo postępuje z każdym rokiem 
naprzód i że takie kursa zawodowe są nieocenione. 
Wszyscy też zgoduie uznali za potrzebne wprowadzenie 
kursów zawodowych dla terminatorów na wzór już 
istuiejąoych szkól w Krakowie w miejsce dotychcza
sowej a bezużytecznej szkoły uzupełniającej wie
czornej. Celem przeprowadzenia swoich życzeń po
stanowili poczynić starania a pośreduictwem C e
chów w krakowskiej Izbie handlowej.

Wszystkie koresponó.encye z  Grybowa, Limano
wej i Podhala oraz Kronikę odkładamy dla braku 
miejsca do następnego numeru.

Równocześnie prosimy uprzejmie miejscowych P . 
T. odbiorców „Gazety Sądeckiej o rychłe uiszczenie 
prenumeraty pocztą lub osobiście, ponieważ obecnie 
nie wysyłamy kursora, do roznoszenia gazetk i i zbie
rania prenumeraty.

N A D  E S Ł A N E.

90SN ie be zp iecze ń stw a , z a g r a ż a ją c e  n iem ow lętom  
W le c ie . Znaczny procent wszystkich śmie telnyeh chorób u 
niemowląt, przypinać należy chorobom w lecie. 
Najniebezpieczniejsze z nich są- biegunka, ka tar kisze’; lub żo
łądka, któro często powodują śmierć dziecka zaledwie w ciągu 
paru dni.

K ataru żołądka i kiszek nabaw iają głównie bakterye. zuaj- 
dująoe się w krowiem m 'eku, któro podczas upałów w lecie 
z niosłychną szybkością się rozmnażają. Krowie mleko nie dopiero 
wtedy jest d lt dziecka niobozoieczne, gdy «ię w niem już wido- 
ozne zmiany okażą, ale w ogóle w czasie gorącej pory roku po
winno ono byó dla niemowląt zupełnie wykluczone.

•Jedynym raeyonalnym środkiem, w którym krowie mleko 
niemowlętom podczas gorąoej pory roku bez obawy o ich zdro
wie podaw a1 można, je st połąozenie go za zdrowemi i pożywne- 
mi składnikami. Tym środkiom zaś je st nadzwyczaj w mleko bo
gata, wszędzie dobrze znana Nestlego mąuzka dla dzieci.

zine łn ie  wystarczający
pokarm dla n ie m o w lą t  i chorych ń ,a ;i
żołądek zawiera najlepszy mleko



Zawsze i każdemu nieocenione oddaj 
usługi ,.Praktyczny Poradniku dla 

■właścicieli realności w miastach, obej- ' 
rrujący wszystkie możliwe i niezbędne i 
pouczenia, oraz Wskazówki potrzebne! 
do przezornej i korzystnej administra- j 
cyi domu czynszowego.

Cena egzemplarza pod opaską 2; 
kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 25 h. j 

Do nabycia w Administracyi „Ga
zety Sądeckiej“ w Nowym Sączu.

ZA R ZĄD
Browaru parowego

F r a n c i s z k a  P a s z k a

S l f J G E R A

» 66“

najnowsza i najznako

m itsza maszyna do szycia.

S 2 N G E R A

maszyny  

nabyć można we wszyst

kich naszych sklepach.

Singer Co„ Tow. akc. maszyn do szycia
Nowy Sącz —  ul. Jagiellońska 264.

w Grybowie
wysyła na zamówienia do każdej stacyi kolo- 
jowej za zaliczką następujące gatunki piw a: 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzież we flaszkach : po 25 fla-izok 1/10 litro
wych lub 80 flaszek 5/ ;o litrowych, za i piwo 
bok we flaszkach 1/, litrowych po 80 flaszek 

oryginalnych w skrzyui.
Piwo grybowskie wyrabiane z najlepszego 

elodu, bez żadnycfi innych domieszek, przeto 
zalecane bywa dla osób bezkrwistych i rekon
walescentów.

Cenniki wysyła zarząd nu żądanie ik r- 
mo i opłafnie.

Łaskaw e zamówienia uprasza się adreso 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i 
legrai tudzież stacya kob jow a w miejscu.

Agencya „VVisły“
Ludowego Tow. wzajem, ubezpiecz,

na pow iat N ow osądecki *
znajduje się w Nowym Sączu,- przy ul. j 
Matejki 16. w pobliżu Nowego kościoła, s 
Otwarta w godzinach: rano od 9 do l| 

i od 3 do 5 po połud j

„W ISŁA“ przyjmuje do ttbezĄeczenial 
od cyma : budynki mieszkalne i go
spodarskie, ruchomości domowe, to- j 
■wary i zapasy, bydło, zboże i paszę ( 

pod możliwie najdogodniejszymi 
warunkami.

Jan Klimek
m ajster budew y m łynów  j 

w odnych 
w Nowym Sączu

(ul. Przetakowską) j
utrzymuje u siebie s k ł a d  kamieni j 
młyńskich różnych wymiarów oraz j 
kamieni do żarn ręcznych i korbo-i 

Wych w najlepszych gatunkach 
t przystępnej cenie.

Bliższych informacji zasięgnąć 
im żaa listowme dołączając na od \ 
powiedź markę 10 bal.

Karol Ankiewicz 
N. Sącz-ul. Jagiellońska Nr. 2 9 8 1

(naprzeciwko koszar 20. pp) j 
Poleca uznane ogólne za najlepsze 1 
w smaku szynki oraz wszelkie in
ne wędliny niezrównanej dobrosi. 
Posiada na składzie wielki zapas j 

słoniny i smalcu.
Zlecenia z prowincyi uskntecznia 

odwrotnie.
Cennik szczegółowy na żądanie bezpłatnie. \ 
przy większych zamówieniach nsny zniżone. 1

„Gazeta Powszechna'4
najtańszy dziennik w K rakow ie
przynosi najświeższe i najobfitsze wia
domości z całego świata, ilustrując 
najważniejsze zdarzenia portretam i, 

obrazkami i mapkami.

Prenumerata miesięczna I K. 50 h. 

Pojedynczy numer tylko 4  hal.

Adres: Kraków — ul. św. Anny 4.

Agencya we wszystkich 
m iastach.

Agencya 
„Gazety Powszechnej“

na miasto Nowy Sącz

znajduje się u S. Weinbergera
ul. K rakow ska 

D aprzeciw  O. O. Jezuitów. 
Kabywać tum mużna pojedyncze numery

T a n i e  w ę g l e j

z kopalń krajow ych 
i zagranicznych

w  n ajro zm aitsze j jakośc i 
dostarcza

MANDJEL HACKER
w Nowym Sączu —  ul Wałowa I. 107.

Z f l K ż f l D  P O G R Z E B O W Y

MARCINA TWARDOWSKIEGO 
NAJWIĘKSZY NA NOW Y SĄCZ I CAŁY O BW ÓD

posiada obfity zapas trumien w różnych gatunkach, drewnia
nych i metalowych, według wieku, od najwspanialszych do naj
skromniejszych. Posiada również kilka karawanów oszklonych

i nieoszklonych dla dorosłych oraz dla dzieci 
Zakład zajmuje się KOM PLETNEM  ZRZĄDZENIEM pogrzebu.

A dres: M. Twardowski — Nowy Sącz — ul. Jagiellońska.

Odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski. Wydawczyni T. Gutowska. Drukiem 'ana  Litwińskiego w ifieliczco.


